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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, dzieciństwo, zabawy dziecięce, ulica
Pólnocna, stawy Wierzchowskiego, czas wolny, higiena
osobista, lodowisko, rybołówstwo, projekt Lublin. W kręgu
żywiołów - woda

 
Stawy Wierzchowskiego
Bardzo  dużo  miejsca  w  naszym  życiu  zajmowała  woda,  a  konkretnie  stawy
Wierzchowskiego. Trzy stawy u zbiegu ulicy Północnej i Przy Stawia, od północy
Róży Luksemburg i  Sławinka od zachodu.  Wiadomo, że nie było łazienek.  Tym
bardziej  wspaniałe  wydawały  się  jakieś  miejsca  do  kąpieli,  a  przy  okazji  do
zachowania czystości. Każdą wolną chwilę od pierwszych ciepłych dni spędzało się
nad  wodą.  Odważniejsi  już  w  maju  zaczynali  kąpiele  i  do  kiedy  tylko  się  dało
korzystali z tych stawów.
 
Oczywiście były też ryby. Pierwsza moją rybę złapałem na wędkę. Wystarczył kij
około  trzymetrowy,  leszczynowy,  a  żyłkę  kupowało  się  na  metry  w  sklepie  na
Krakowskim Przedmieściu koło dawnego Raju Dziecka. Do tego jakiś haczyk, korek
się strugało z kory, no i wreszcie nastawała chwila odpoczynku, refleksji, ale też
dobrej zabawy.
 
Poza tym w zimie mieliśmy wspaniałe lodowisko. Kto miał jakieś łyżwy, to korzystał
do woli, póki nie przyszli ludzie, którzy cięli taflę lodu. Lód był wtedy używany do
konserwowania  żywności w sklepach spożywczych przez całe lato. To była pryzma
lodu przykryta grubą warstwą trocin, która nam służyła również za budkę z napojami,
bo wystarczyło wygrzebać jamę, odbić kawałek lodu i było wspaniałe chłodzenie
organizmu, picie. 
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